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llomon~Je ~towanyuenie li~ el 11 e u eń 
w TORUNIU 

lnstytacja publiczno-prawna Województwa Pomorskiego, oparta 
na gwarancji finansowej Pomorskiego ZwiązkCJ Krajowego 
(§ 18 Statutu) 
zalożonn w r. 1921 w miejsce istniejących za czasów za.boru 
od roku t 785 pruskich socjetetów, 
dziala. nie w celach zarobkowych, lecz dla. dobra publicznego 
na zasa.dzie wzajemności (§ 3 Statata). 

DYREKCJA W TORUNIU 
ul. żeglarska Nr. 26 (Dom własny). Adr. telegr: „P~stow-Toruń" tel. 174 i 267. 

KO tł TO P. K. O. tir. 201 439. 

ODDZIAŁ W TCZEWIE 
Rynek Nr. 7. (dom własny). 

ł Przyjmuje ubezpieczenia od ognia i gradobicia po najniż-

• t 

ł szych taryf ach i dogodnych warunkach . 
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Syreny alarn1owe „Tyfon" 

1 - 2 km. 

Syrena rqczna pneumatyczna. 

Doniosłość fl:łosu 

Zalety Tyfonów: 

S 1il :1111 y, cz.y1sit'y ~ vrze1niikilii!wy 

dźw1"ęk. P1r0is:ta konsfrukcjlai; 
niileiz.awodnie drz:i1a1l1a1niile,. Ł1aitw:ai 

obsfog:a. 

Nlne1wiratl:i1w01ść \11Ja wpływy 

a tmas.feryiezne. 
Br:ak częścd( rioit1aicyj1ny1ch ~ 'kY­

!bów, 1podl,eg.ających częsiflo 

usz~dd21emJD01m. 

Syreny wyrobu: 
fabr. „lfockums'' (Szwe.c.jai). 
W y1l ąc me ip rzerds tla Wtiło.i(el(s two 

tl1la .P.oilskę 

t "STRAŻAK" 
Warszawa, Królewska 11. 

3 - 5 km. 

Syrena na zgęszczone powietrze 
lub gaz 

····························~··························~··· 
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Rok XIII. Nr. 33„ 
Wychodzi na każdą niedzielę Dnia 11 sierpnia 1927 roku 

ORGAN GŁÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Zadania pracy sztabowej związków. 
Strażackie zwiazki terytor.ialne sa vowolane do 

zespolenia wysiłków wszystkich zrzeszon.vch stnaży 
nad rozwo;em obron.v vrzeciwvożarowe.i. Ich Rłów­
nem voniekad zadaniem nazewnatrz orRanizacJi .fest 
stworzenie takich warunków. w któr.vch działalność 
voszczeRóln.vch vZacówek strażackich moRłab.v sie 
rozwinać iaknai/Jomyślnie.i. To też miedz.v szere­
giem innych swych zadań ma.ta zwiazki te. jak wie­
my, być rzecznikami interesów straży wobec władz 
i svoleczeństwa mie.iscoweRo. Przyvada im tedy 
w udziale vraca nad spopularyzowaniem zadań stra- „ 
ży, nad uświadomieniem o votrzebach tych zrzesze~ 
nad zyskiwaniem współdziałania i poparcia. umożli­
wia.iacych zasvoko.ienie chociaż nia.ibardzie.i vodsta­
wcwych 110trzeb i pokonywania najwiekszych bodaj 
niedommwń. 

Onwn.v kierownicze i wykonawcze zwiazków 
strażackich wszystkich stovni sa przytem nie.tako 
sztabem zrzeszon.vch placówek. W szt,abach tych 
właśnie ze.iść sie musza nici, wiażace w jeden wspól­
ny wezel zarówno wszelkie vrace i voczynania.. .ńak 

też nawet i zamierzenia zrzeszonych. Wszystko co 
działo sie. lub co ma sie dziać w poszczególnej ko­
mórce zrzeszenia musi być znane w sztabie -
w zwiazku. - Sztab ten musi być dobrze voinformo­
wan.v o wsz.vstkich okolicznościach i warunkach. 
uwydatnia.iacych sie w vracach dane.i komórki. 

Jeśli bowiem chodzi o vewien oałoksztalt svraw 
dotyczac.vch obron.v vrzeciwvvżarowej na vewn.vm 
terenie. a wiec w vowiecie. w województwie i wresz­
cie też w calem Państwie. to onwnY odnośnych 

władz vaństwow.vch i samorzadowych musza b.vć 

stale i dokładnie informowane . o wszystkich zaRad­
nieniach w t.vm zakresie. Zdarza sie też również. 
że dane orRan.v władz vaństwowych lub samorzado-

wycH. rmaRnac zasieRnać wiadomości w sprawach 
zagadnień walki z kleska vożarowa zwraca.ta sie sa­
me do zwiazków o vewne informacie lub w.viaśnie­
nia. I w t.vm w.vPadku zwtiazld strażackie musza 
svelnić swe zadania, a ich orRany sztabowe nie morw 
być zaskoczone i nie moRa stanać wobec niemożli­
wości voinformowaniAa w pewn.vch kwestiach orRa­
nów administrac.n vaństwowe.i lub samorzadowe.i. 

Co wiecei. wszelkie informacie zwiazków stra­
żackich musza b.vć w t.vch wyvadkach iakna.ibardzie.i 
dokladne i wszechstronne. zasluRujac na określenie 
zuvelnie wyczerTJu.iacYch. 

Ta możność zuvełnie wyczerTJuiaceRo svelnia­
nia tych zadań wymaga .iednak odvowiednie.f orga­
nizacii vomiedz.v ORólem zrzeszonych a ich zwiaz­
kiem. w.vmaRa odvowiednich vrzy~otowań. w.vmaRa 
nawet vewneJW w.vszkolenia w tym zakresie tycli. 
w rece których oddiane zastana nid. ma.iace zespalać 
i wiazać dostatecznie ogól zrzeszonych. 

Stwierdzić. niestety, wypada, że zadania pracy 
sztabowe.i zwiazków strażackich nie sa .ieszcze na­
ORół dostatecznie TJORlebione. niekiedy nawet vozo­
staia jeszcze w znacznem zaniedban~u. W ogóle z1aś 

nie stworz.vliśm.v .feszcze w tym zakresie vewneRo 
przemyślane~o systemu. a bez odvowiednieRo syste­
mu praaa ta zawsze bedzie tylko vrz.vRodna. a więc 
i z konieczności chaotyczna. 

To też zadaniem krótkich uwa~ ninieiszych jest 
zwrócić uwaRe nasz.vch zwiazków strażackich. 1abY 
wyteżyly swe zabieRi nad JJORlebieniem zadań swej 
vrac.v sztabowe; i na.d uorRanizowaniem wszystkich 
zrzeszon.vch do skoord.vnoWtaneRo współdziałania 
w tym zakresie. vrzyczem należy niebawem i na 
tem miejscu rozwinać rozważania na ten temat. 

,.,--------,., 
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Pożary 

Po żary leśne są nieszczęsc1em 
żywiołowem zgoła swoistem, 
wymagającem traktowania od­
miennego, niż wszystkie inne po­
dobne. Są przedewszystkiem zja­
wiskiem wybitnie sezonowem, 
gdyż powstają wyłącznie prawie 
w okresach suszy. Zdarzają się 
stosunkowo rzadko, - przynaj­
mniej w rozmiarach większych; 
rozszerzają się przy specjalnie 
sprzyjających okolicznościach, -
przybierają zato wtedy wszelkie 
znamiona katastrofy żywiołowej 
i wymagają do swego opanowania 
wielkich i umiejętnie zorganizo­
wanych wysiłków. 

Mniej niebezpiecznym wypad­
kiem jest, kiedy taki ogień roz­
szerza się wyłącznie po dole; 
walka z nim wtedy jest· stanow­
czo łatwiejsza; prawdziwą nato­
miast katastrofą staje się ogień, 
rzucający się już na wierzchołki 
drzew. Mało jest zaiste kata­
klizmów, które mogłyby się co do 
wrażenia, jakie wywierają, rów­
nać z takim pożarem - ze wzglę­
du mianowicie na jego rozmiary 
oraz na towarzyszące okoliczno­
ści. 

Ażeby to zrozumieć, trzeba so­
bie uprzytomnić te straszliwe 
gryzące dymy, które nieraz przez 
całe tygodnie, - bo takie pożary 
są zwykle długotrwałe, - prze­
słaniają słońce i światło dzienne, 
utrudniają oddychanie ludziolli 
zamieszkałym w dużym nawet 
promieniu od miejsca pożaru. Po­
tworny żar nie pozwala zbliżyć 
się do miejsca katastro'fy; osady 
ludzkie - wsie, ba nawet mia­
steczka, które znajdą się blisko 
otoczone falami szalejącego po­
żaru leśnego, - giną bez ratunku. 
Najstraszliwsze pożary leśne no­
towano dotąd w Ameryce; prze­
rażający był również parę ty-. 
godni trwttjący pożar lasów na 
Syberji w okręgu Tobolskim w 
r. 1911, oraz wiele innych. 
Przyczyną powstawania poża­

rów leśnych jest najczęściej ogień 
- zapruszony przez rękę ludzką. 
rzadziej natomiast od pioruna. Za­
pruszenie, o ile nie jest zbrodni­
czym aktem podpalenia, może 
mieć charakter czysto przypad- · 
kowy (z winy pastuszków, letni­
ków, czy też wycieczkowiczów), 
może być jednak również niebez­
pieczeństwem stałem, - naprzy­
kład - z sąsiedztwa z koleją. 
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leśne. 

W pierwszym wypadku zwal­
czanie tego niebezpieczeństwa 
może być uskuteczniane wyłącz­
nie środkami policyjno-admini­
stracyjnego nadzoru, drogą pew­
nych zakazów, ostrzeżeń i t. d. 
W wypadku drugim winny być 
przedsiębrane pewne specjalne 
techniczne środki zapobiegawcze. 
Są one zresztą bardzo nieskompli­
kowane i stosunkowo dobrze pro­
wadzą do celu. Chodzi bowiem 
o rzecz niezmiernie prostą, mia­
nowicie o to: 1) żeby w sąsiedz­
twie najbliższem kolei, - na te­
renie który może być zasypywa­
ny przez gorejące jeszcze iskry,-­
nie było materjału łatwopalnego, 
t. j. posuszu, zeschłej trawy, liści 
i t. d. 2) aby na wypadek powsta­
nia mimo wszystko na tym tere­
nie ognia - uniemożliwić famu:i 
dalsze rozprzestrzenianie się. 

W tym celu stosownie do 
niemieckich naprzykład przepisów 
kolejowych - przedewszystkiem 
pozostawia się wzdłuż plantu ko­
lejowego w lasach - po obu stro­
nach drogi - pasy, oczyszczone 
od wszelkiej roślinności. Szero­
kość tych pasów z każdej stro-

SKŁADY 

instrumentów Muzycznych 

B. RUDZKI 
rok zał. 190fi 

li WARSZAWA, Marszałkowska 146 i 87. 

Instrumenty dla 
domu szkoły 

'%.%'%' 4 o o o. 

i orkiestry 
w wielkim wy­
borzt> po cenach 
prżystępnych 

Przedstawicielstwo 

znanej fabryki 

Holan~ i f uk~ 
Specjalnością fir­
my kom Jletowa­
nie zespołów or-

kiestrowych. 

Stowarzyszeniom 
udziela się kredytu 

do 12 miesięcy. 

ny - stosownie do warunków. 
miejscowych - waha się mniej 
więcej w granicach od 8 do 16 m., 
w zależności oczywiście od roz­
miarów wywłaszczenia. Pozatem, 
równolegle do toru, - w odległo~ 
ści około 40 mtr. od torowiska -
kopie się podłużne rowy, szero­
kości: między górnemi kantami o­
koło 2,5 mtr. oraz na dnie - ok. 
0,5 mtr., prostopadle zaś do nich­
co 80 mtr. jeden od drugiego, ta­
kie same rowy poprzeczne. 

Zamiast jednych i drugich 
w miejscowościach, gdzie jest du­
żo kamienia - można budować 
mury ochronne, kładzione na su­
cho, wysokości i grubości około 
1 mtr. 

U suwanie roślinności z pasów 
ochronnych, oprócz drzew, które 
się wyrąbuje, - dokonywane jest 
za pomocą wygrabiania lub wy­
palania, - oczywiście z zacho­
wywaniem należytych ostrożnoś­
ci, - lub wreszcie drogą kilka-

. krotnego przeorywania terenu. 
Zaznaczyć trzeba, że według now­
szych poglądów zaleca się obok u­
suwania roślinności łatwo usycha­
jącej i przedstawiającej z tego po­
wodu materjał zapalny -· wysa­
dzać następnie na pasach ochron­
nych pewne takie krzewy - naj­
lepiej liściaste - które zdolne 
są do zachowywania, na wet 
pomimo dłuższej suszy, sw1e-
żej zieloności i które przez to 
są niezapalne. Najlepiej nadają się 
do wspomnianego celu niektóre 
odmiany brzozy (betula verrucosa 
lub betula pubescens). 

W tym mniej więcej duchu idą 
właśnie nasze polskie przepisy ko­
lejowe. Nakazują one mianowicie 
urządzać w lasach po obu stro­
nach plantu - we wzajemnej od­
ległości ok. 15 mtr. - dróżki, sze­
rokości po 1 - 11/~ metra każda, 
wolne całkowicie od wszelkiej ro­
ślinności, łączone co 25 - 50 mtr. 
takiemi samemi dróżkami po­
przecznemi. Prostokąty pomiędzy 
jednemi a drugiemi winny być ob­
sadzone drzewlrn.mi dostatecznej 
wysokości, - liściastemi lub igla­
stemi, zależnie od rodzaju gleby. 
Przeznaczeniem r _: ::>bm ~ t, za­
drzewionych terenów je ·zy­
mywanie na sobie iskier parowo­
zowych. 

W razie, gdyby szerokość wy­
właszczenia była niedostateczna 
dla urządzenia pasów ochronnych 
o których wyżej, - należy wejść 
w porozumienie z właścicielami 
znajdujących się przy torze kole-
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jowym lasów, w celu uskutecznie­
nia zabezpieczeń za ich zgodą na 
ich prywatnych gruntach; gdyby 
zaś do porozumienia nie doszło, -
to może zajść potrzeba nałożenia 
służebności drogą przymusową. 

Jest rzeczą oczywistą, że pomi­
mo wszelkich zabezpieczeń - w 
rodzaju wyżej opisanych - naj­
bardziej skutecznym środkiem by­
łoby oczywiście zapobieganie po· 
wstawaniu samego źródła zapru­
szenia ognia, czyli iskier. 

Istnieją w tym kierunku różne 
urządzenia pod nazwą "iskrochro­
nów"; niektóre z nich - miano­
wicie najprostsze - są nawet obo- · 
wiązkowo stosowane na parowo­
zach; oczywiście - ·bez nich by­
łoby zapewne gorzej jeszcze, jed­
nak i z nimi - trzeba przyznać , 
jest też nie wiele lepiej. Wszelkie 
zaś środki dalej w tym kierunku 
idące, byłyby technicznie możliwe 
i z punktu widzenia zabezpiecza­
nia od iskier dosyć celowe, 
jednak niechętnie są widziane nie 
tylko przez maszynistów, ale na­
wet i przez zarządy kolejowe, po­
nieważ notorycznie pogarszają wa­
runki utylizacji kotłów i utrudnia­
ją wytwarzanie pary. 

Istnieje jeden tylk~, naprawdę 
dobry i zupełnie pewny sposób za­
pobiegania iskrom, to mianowicie 
zastąpienie węgla czy też drzewa 
paliwem płynnem, naprzykład ro­
pą, albo odpadkami naftowemi. 
Wymaga to jednak specjalnie w 
tym celu urządzonych palenisk 
i tendrów oraz odpowiednio pobu­
dowanych składów płynnego pali­
wa. U nas w Polsce są odcinki ko­
lejowe w ten sposób obsługiwane, 
naprzykład: cał linja Puck - Hel, 
gdzie zależy oczywiście niezmier­
nie na ochronie sztucznie zasa­
dzonych lasów tamtejszych, bez 
których cały półwysep, rzecz pro­
sta, zostałby wkrótce przez fale 
morskie rozmyty. 

Czy koleje często przyczyniają 
się do powstawania pożarów leś­
nych? Jeżeli chodzi o sam fakt 
zapalania najbliżej plantu położo­
nych terenów pokrytych wysuszo~ 
ną przez upały trawą, to oczywi­
ście odpowiedź na pytanie powyż­
sze musi wypaść twierdząca. Każ­
dy zresztą może nieraz obserwo­
wać z okien wagonu w miesiącach 
letnich całe połacie wypalonej tuż 
przy plancie suchej trawy. J ed­
nakże dla rozwinięcia się ognia 
potrzeba pewnego czasu, tor zaś 
kolejowy jest bądź co bądź strze­
żony przez strażników drogowych, 
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którzy przec1ez zawczasu zauwa­
żyć mogą dym i płomień i spowo­
dować ratunek. Z tego względu 
sądzić można, że pożary leśne -
we właściwem tego słowa znacze­
niu stosunkowo rzadziej po­
wstają od iskry z komina parowo-

zu, znacznie częściej natomiast -
z zapruszenia przez ludzi, przeby­
wających dłużej w lesie i zmuszo­
nych tam rozpalać dla różnych ce­
lów ogień. 

(Dok. nast.) 
inż. B. Hummel. 
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Ofiarnośe strażaGtwa 
dla rodziny ś. p. O.ruha W. OleGhovvskiego. 

· ś. p. Druh Walenty 
Olechowski 

topornik Och. Straży Poż. 
w Czeladzi, zmarły tragicz­
nie podczas zjazdu w Po-

znaniu. 
Na rzecz rodziny zmarłego 
nadsyłają obecnie ofiary 
Czytelnicy „Przeglądu Po-

żarniczego", 

Zmarły tragicznie podczas ogólno­
państwowego zjazdu w Poznaniu topor­
nik Ochotniczej Straży Pożarnej w Cze­
ladzi ś. p. Druh Walenty Olechowski 
wyróżniał się niepospolitemi zaletami 
charakteru, dzięki czemu wśród współ­
towarzyszy pracy społecznej cieszył się 

powszechną sympatją i miłością. 

Był zawsze szczery i życzliwy dla 
wszystkich, a sam wesoły i pogodnego 
usposobienia. 

W dniach poprzedzających tragiczny 
wypadek zdradzał zmarły wrażliwość 

i nerwowość, które uwidoczniły się w 
następujących faktach, o jakich się 
obecnie dowiadujemy. 

Na kilka dni przed wyjazdem do Po­
znania w rozmowie ze swą narzeczoną 
ś. p. Druh O. miał powiedzieć: „Gdyby 
tak na zawodach w Poznaniu zawaliła 
się podemną drabina i gdybym spadł 
z niej i zabił się, to miałbym pewno 
wspaniały pogrzeb". 

A gdy w pociągu, w drodze do Po­
znania dowódca drużyny Czeladzkiej 
zachęcał druhów do śpiewania, twier­
dząc, że nie wiadomo jeszcze z jakiemi 
minami wracać będą z Poznania, jeśli 
drużyna nie zdobędzie pierwszego miej­
sca na konkursie, ś. p. druh Walenty, 
który zwykle pierwszy był do śpiewa­

nia, wyraził wprawdzie gotowość do 
śpiewu, ale twierdząc, że mu smutno 
mówił: Ot pośpiewałbym, ale tak na­
przykład „Górala''. 

Smutne przeczucia Druha spełniły 

się, niestety! 

Ale od tych wspommen przejdźmy 

do chwili bieżącej. Zmarły pozostawił 
rodzinę: matkę, nieletnie rodzeństwo, 

których utrzymanie było dziełem rąk 

Jego. To też gdy rąk tych zabrakło 

byt rodziny przedwcześnie zmarłego na 
posterunku Druha musi być troską ca­
łego strażactwa. 

Dowodem, że serca strażackie poru­
szone są do głębi tą troską o byt rodzi­
ny ś. p. Druha W. Olechowskiego niech 
świadczą te dalsze ofiary, jakie napły­

wają obecnie do „Przeglądu Pożarnicze­
go" w ślad za pierwszą listą ofiarnych, 
o,głoszoną przez nas w Nr. 28-ym (str. 
488). 

Ochotnicze straże pożarne: z Wiel­
kiej Woli - zł. 10, z Niekłania - zł. 

25, z Osieka - zł. 7, z Wójcina - zł. 

4, ze Strzemieszyc (fabr. „Strem") - zł. 

10, ze Skokowa - zł. 10. 
Członkowie Och. Straży Poż. w Maj­

danie Książpolskim: prezes dr. T. Os­
sowski - zł. 10, sekr. F. Milbrand -
zł. 2, J. Cios - zł. 1, i J. Kapka - zł. 

1, oraz od Straży Poż. Och. w Majdanie 
Książpolskim - zł. 25. 

Ogółem nadesłano do dnia 20-go 
sierpnia r. b. sumę zł. 215, którą prze­
kazaliśmy rodzinie za pośrednictwem 

Straży Czeladzkiej. 
Dowiadujemy się też, że podczas 

obchodu jubileuszu 50-ciolecia Straży 

w Radomiu w dniu 14-ym sierpnia r. b. 
zebrano dla rodziny ś. p. Druha Ole­
chowskiego kwotę przeszło pięciuset 

złotych. 
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MARSZ SZLAKIEM KADRóWKI. 

W dniu 6 sierpnia 1914 r. prze­
budził się duch rycerski narodu. 

Pod wodzą komendanta Związ­
ku Strzeleckiego Józefa Piłsud­
skiego wyruszyła z Krakowa 
pierwsza kompanja Legjonów, by 
z bronią w ręku upomnąć się o 
niepodległość i czynem zbrojnym 
zadokumentować, że wśród naro­
dów świata, które wchodziły wła­
śnie w okres wielkiej zawieruchy 
dziejowej, istnieje również Naród 
Polski. 

Był to pierwszy po długim okre­
sie bierności - czyn zbrojny. 

Komendant Piłsudski w rozka­
zie do pierwszej kompanji nazwał 
ją - kadrą przyszłego wojska pol­
skiego. 

Tak też się stało. 
A gdy niepodległość została 

zdobyta i ofiarnym wysiłkiem żoł­
nierza - utrwalona - w 1924 .ro­
ku, w dziesiątą rocznicę wymarszu 
Kadrowej Kompanji, Związek 
Strzelecki, będący spadkobiercą 
strzelców przedwojennych, zaini­
cjował doroczny wielki marsz 
drużynowy szlakiem Kadrówki z 
.Krakowa do Kielc. 

Inicjatorzy Marszu Szlakiem 
Kadrówki pragnęli czynem zado­
kumentować cześć <lla swych po-

Ochotnicze straże pożarne okazały 

Strażak - sygnalista w Chęci­
nach, będący na posterunku przy 
wejściu do tego miasta, daje znać 

o zbliżaniu się zawodników. 
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przedników i zaakcentować spad­
kobierstwo ich idei. 

Wielki doroczny marsz jest e­
gzaminem mającym stwierdzić, Ż <' 
jego uczestnicy pracują, doskonała 
się i gotowi są w każdej chwili 
stanąć w obronie niepodległości 
Polski, tak, jak ich poprzednicy 
stanęli do walki o Jej zdobycie. 

Nie mały jest wysiłek zawodni­
ków na 122 km. szlaku i wymaga 
poważnego przygotowania, długo­
trwałego treningu, a w czasie mar­
szu - wielkiego napięcia woli i 
energji, by dojść do mety i 'zwy­
ciężyć. 

Trasa podzielona jest na trzy 
etapy: Kraków - Miechów 44 
km., Miechów - Jędrzejów 40 
km. i Jędrzejów - Kielce 38 km. 
Każdy z tych etapów drużyny 
przechodzą w jednym dniu tak, że 
cały marsz trwa od 6 do 8 sierpnia. 
W Kielcach dodaje się ilość godzin 
zużytą codziennie na maszerowa­
nie i w ten sposób określa się wy­
nik. 

Tegoroczny „Marsz szlakiem kadrówki", 

N a dystansie „Marszu szlakiem 
kadrówki" w ośrodkach, gdzie gro­
madziły się tłumy ciekawych, 
utrzymywali porządek strażacy-

ochotnicy. 

Drużyna składa się z 13 ludzi 
i musi dojść do mety w komplecie 
i razem. żadna przyczyna nie u­
sprawiedliwia wycofania się za­
wodnika i pod żadnym pozorem 
nie wolno wstawiać zastępcy. Za 
zdekompletowanie grozi dyskwa­
lifikacja i usunięcie od rywali­
zacji. Dzięki temu wyrabia się 
w zespołach nadzwyczajna solidar­
nosc. Znane są liczne przykłady, 
gdy koledzy kilometrami niosą za­
wodnika, który w drodze zanie­
mógł, byle tylko dojść do mety w 
komplecie. 

Na etapie Jędrzejów - Kielce 
poza rywalizacją istnieje również 
konkurencja jednostek. 
Każda drużyna może na tym e­

tapie maszerować lub biec w spo­
só,b dowolny. Jeśli się rozproszy 
i wyśle najlepszych zawodników 
naprzód - nie może już pomagać 
sobie wzajemnie. Poszczególni za­
wodnicy walczą indywidualnie o 
to, kto pierwszy przybędzie do 
Kielc. Drużyna jednak w dalszym 
ciągu będzie zdyskwalifikowana 
jeśli zabraknie jej choć jednego 
piechura do kompletu. 

Rozwój Marszu Szlakiem Ka­
drówki jest imponujący. W ciągu 
par_u lat ze ·skromnej imprezy stał 
się naiwiększem świętem sporto­
wem Polski, ~romadzącem około 
1000 zawodników. 

wszędzie swój współudział organizacyjny. 

Członkowie Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Książu Wielkim zor­
ganizowali pijalnię, gdzie ucze­
stnicy marszu „gasili" pragnienie. 
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Uczestników „Marszu szlakiem Kadrówki" witały w różnych ośrodkach orkiestry strażackie. 

Ilustracje nasze przedstawiają: pierwsza z lewej strony orkiestrę Straży Pożarnej Ochotniczej w Wodzisławiu, druga. 

orkiestrę Och. Straży Poż. w Chęcinach. 

W 1924 r. maszerowało 7 dru­
:żyn - 91 ludzi; w roku 1925 - 14 
-Orużyn1 182 ludzi1 w roku następ­
:nym 71 drużyn 923 ludzi. 

IV Marsz Szlakiem Kadrówki1 
.który odbył się właśnie w roku 
"bieżącym wzbudził niebywałe za­
interesovrnnie; zapisy przekroczy­
·1y 1 OO drużyn; prócz strzelców 
licznie zgłaszało się wojsko, do­
iychczas reprezentowane skrom­
nie, pierwszy po czą tek zdecydo­
wała się zrobić policja, i t. d. 

Ze względów technicznych1 od 
•organizatorów niezależnych1 trze­
-ba było liczbę startujących ograni­
·czyć do zeszłorocznej normy. 
Wśród 71 maszerujących drużyn 

·znalazło się 16 wojskowych1 1 po­
licyjna1 4 kobiece - strzeleckie1 
reszta - męskie drużyny Związku 
·Strzeleckiego. 

Zespoły wojskowe odniosły zwy-
cięstwo. Przypadły im cztery 
-pierwsze miejsca. 

Jest to zjawisko zrozumiałe 1 )ę­
'Śli weźmiemy pod uwagę fakt1 że 
wojsko marsze uprawia niejako 
zawodowo, gdy strzelcy mogą tył­
-ko pewną cząstkę swego czasu po 
pracy poświęcić na trening. Poza­
-tern drużyny wojskowe reprezen­
tują pułki1 czyli są dobierane z po­
śród 1000 kandydatów1 gdy strze-
1eckie rekrutują się z oddziałów 
nieraz po 30 - 50 ludzi liczących. 

Zarówno drużyny wojskowe1 jak 
1 strzeleckie wykazały znakomitą 
„formę", przychodząc do mety w 
doskonałej kondycji fizycznej. Na 
trasie nie widziało się zupełnie 
maruderów, również ilość wycofu­
jących się znacznie zmalała. 

Nt. 33 

Jest rzeczą charakterystyczną1 
że zwycięstwo indywidualne od­
niósł i tym razem strzelec. 

Pobite zostały na szlaku wszyst­
kie dotychczasowe rekordy . 

W klasyfikacji drużynowej zwy­
ciężył 42 pp. z Białegostoku w 15 
godz. 13 min. (rekord). Zajął on na 
etapie Kraków - Miechów pierw­
sze miejsce w 5 godz. 26 min. 50 
sek. (rekord). Już na drugim eta­
pie Miechów - Jędrzejów zwy­
cięzcą był 5 pp. leg. z Wilna w 5 
godz. 05 min. 50. sek. (rekord)i jed­
nak dzięki poprzednio zdobytej 
przewadze nadal w sumie dwu 
etapów prowadził 42 PP·1 który 
był w Jędrzejowie drugi. Do Kielc 
znów przychodzi jako pierwszy 21 
pp. z Warszawy w 4 godz. 07 min. 
13 sek„ (rekord)i 42 pp. jest czwar­
ty, a jednak po zsumowaniu cza­
sów z trzech etapów - okazuje 
się zwycięzcą1 -co zawdzięcza tyl­
ko doskonałemu wynikowi z dnia 
pierwszego. 

Drugie miejsce zajmuje 5 pp. 
leg. z Wilna w 15 godz. 13 min. 54 
sek.1 dalej idą: 10 pp. z Łowicza 
w 15 godz. 4~ min. 44 sek., 21 pp. 
w 15 godz. 53 min. 35 sek.; Zwią­
zek Strzelecki z Krasnegostawu w 
15 godz. 54 min. 27 sek.; 48 pp. z 
Przemyśla w 16 godz. 21 min. 53 
sek.; Zw. Strzelecki z Warszawy 
Śródmieścia 16 godz. 22 min. 14 
sek. i t. d. 

Indywidualnie zwyciężył strze­
lec Urbański z Piotrkowa w 3 
godz. 18 min. 55 sek. (rekord); 
2-gi Sałek z 5 p. sap. z Krakowa1 
3 : 19 : 20 sek.; 3-ci strzelec Sta-

chura z Wieliczki 3 : 19 : 21 sek. 
i t. d. 

Zwycięskie drużyny i zawodni­
cy otrzymali zgórą sto nagród w 
postaci rzeźb 1 puharów1 obrazów1 

książek, zegarków1 rowerów1 27 
karabinków precezyjnych i t. d. 
Wśród ofiarodawców byli: Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej i Jego 
Małżonka1 pan Marszałek Piłsud­
ski z małżonką, prawie wszyscy 
ministrowie1 wiele osób ze sfer 
wojskowych1 samorządowych, or­
ganizacje społeczne i t. d. 

Marsz został sfilmowany. Za­
wodnikom w specjalnym aucie to­
warzyszyli przedstawiciele prasy. 

* 

Na szlaku Kraków - Kielce od­
bywa się rewja sił młodej Pol­
ski. Przy tej pracy spotykają się 
wszystkie stowarzyszenia bez róż­
nicy · zabarwień. 

Nie braknie również i straży po­
żarnych. 

Najbardziej, rzecz prosta1 pożą­
daną formą udziału straży w 
„Marszu Szlakiem Kadrówki" by­
łoby startowanie drużyny strażac­
kiej do zawodów. Przed rokiem 
mówiłoby się o tern jako o rzeczy 
niemal nieprawdopodobnej1 obec­
nie z radością można zanotować 1 
że do marszu zgłaszała się już jed­
na drużyna strażacka. Zrobiła to 
zbyt późno i zgłoszenie nie mogło 
być uwzględnione. T em niemniej 
fakt zadeklarowania chęci wzięcia 
udziału w marszu świadczy o prze­
łamaniu lodów nieufności do wła­
snych sił i1 sądzimy1 o„. pewnem 
przygotowaniu. 

575 



Z tegorocznego „Marszu szlakiem 

Zwycięska drużyna 42-~o p. p. z Bia­
łe~ostoku w marszu. 

kadr ówki". Marsz odbywa się na dystansie Kraków - Kielce. 
Drużyna strzelecka z Krasnegostawu zdobyła pierwsze miejsce w kon-

kurencji organizacji sportowych i przysposobienia wojskowego. 
F otograrja nasz u przedstawia członkó"" __ ---t .11 z nagrodami, przyczem 
1-y trzyma posążek z bronzu, wyobrażający chorążego z powstania listo­
padowego (nagr. Pols. Związku Związków Sportowych); 2-gi rzeźbę 
w bronzie „Strzelcy w marszu" (nagr. Kom. im. marsz. J. Piłsudskieg(). 
w Ameryce); 3-ci - wazę kryształową (nagr. reprezentantów org. p. w. 
z Finlandji, Estonii i · Łotwy) i 4-y - wazę marmurową (nagr. obvw. kom 

Drużyna p1 _.cu yia prze::. u.t.e11 Kraków­
Kielce (122 klm.) w trzech etapach 

w czasie 15 g. 13 m. 

w Kielcach). 

Poza niezrealizowaną próbą 
zmierzenia swych sił na szlaku -
straże pożarne wzięły czynny u­
dział w pracach pomocniczych 
związanych z marszem. 

Tak więc w Książu Wielkim 
miejscowa Straż Pożarna utrzymy­
wała porządek wzdłuż ulic które­
mi przeciągały drużyny i pełniła 
służbę przy tak zwanej „pijalni", 
znajdując zatrudnienie według 
swego fachu przy gaszeniu„. pra­
gnienia zawodników. 

Na następnym zaraz punkcie 
odżywczym w Wodzisławiu znów 
spotykamy mundury strażackie. 
Wodzisław nie ograniczył się jed­
nak tylko do obsłużenia punktu 
odżywczego. Mając własną stra­
żacką orkiestrę wystawił ją na 
placu rynkowym, by witała pie­
churów tonami marszów i pieśni 
polskich. Nad całością strażac­
twa tej miejscowości czuwał oso­
biście komendant miejscowej Stra­
ży Pożarnej. 

Wreszcie w Jędrzejowie na me­
cie ustawiła się i przygrywała or­
kiestra składająca się przeważnie 
ze strażaków. Dyrygował nią vi­
ce-burmistrz P. Gondzik. 

Na ostatnim etapie Jędrzejó~ -
Kielce tradycyjną już rolę odegra­
ła straż pożarna z Chęcin. Do­
rocznym zwyczajem u progu mia-

576 
1. 

sta wystawiony został posterunek 
strażacki, który donośnym sygna­
łem na trąbce zwiastował zbliża­
nie się każdego zawodnika:. Dalej 
wzdłuż ulic ustawieni byli straża-

Cidy Cię Czytelniku interesu­
ją następujące działy wiedzy 

pożarniczej: 

lstota ognia. - Sikawka i iej części 
skladowe. - Węże, lączniki, prądo­
wnice, trójniki. - Plywak banaaże, 
podpinka, siodelko. - W jakie sikaw­
ki zaopatrywać straż. - Hydropult 
i bydronetka, - Narzędzia i przyrzą 
dy do dostar-czania wody. - Oaśnice 
- Drabiny - Narzędzia do burze­
nia i rozdzielania - Przyrządy 
cbreniqce od dymu i żaru - Przy­
rządy ratunkowe, - Przyrządy do 
oświetlania. - Osobiste uzbrojenie 
strażaka . - Sygnalizacja pożarowa. 
Tabor strażacki. - Remizy strażac­
kie. - Suszenie i naprawa węży. -
Konserwacja narzędzi. - 1 aktyka 

pożarna. 

Cidy pragiesz, aby każdy stra­
żak w drużynie posi ~ dał wia­
domości w powyższym za· 

kresie, 
to kup: 

„Ka lendarz Strażactwa Polskiego 
na rok 19 27'' 

Cena Zl. 3 - (z przesyłka,) 
Do nabycia w Administracji 

PRZEGLĄDU POŻARNTCZEQO 
Warszawa, ul, Królewska Nr. 2.3. 

cy, wskazujący chorągiewKami kle­
runek biegu. Na rynku kordon 
strażaków z linami utrzymywat 
porządek wśród publiczności, a 
strażacka orkiestra grała na po­
witanie zawodników „Pierwszą 
Brygadę" i inne marsze polskie„ 
Prezes straży pożarnej, a zarazem 
burmistrz miasta Chęcin w pry­
watnem swem mieszkaniu przyj­
mował śniadaniem sztab marszu 
i kwa terę prasową. 

Kielce również nie pozostały w 
tyle za prowincją. Liczny oddział 
strażacki utrzymywał na mecie 
wzorowy porządek, znakomicie w 
ten sposób pomagając w pełnieniu 
ich pracy. Orkiestra strażacka 
walczyła o lepsze z wojskową, 
przygrywając przez cały czas. 
trwania marszu. 

* 

Notując fakty, świadczące o· 
zrozumieniu przez straże pożarne 
wielkiego znaczenia Marszu Szla-­
kiem Kadrówki, pozwalamy sobie­
wyrazić nadzieję, iż w roku przy­
szłym strażactwo polskie przynaj­
mniej przez jedną swą drużynę 
weźmie czynny udział w Marszu, 
tak, jak to już w tym roku uczy­
niła Policja Państwowa. Szlak 
Kadrówki czeka na strażacki wy­
siłek„. 

J. Szyszko-Bobusz. 

Nr. 33 



. . 
Z ZYCIA ZRZESZONEGO STRAZACTWA lll~llj 

Rejonowe zawody strażackie 
w Ostrowcu. 

Z inicjatywy Okręgowego Zwią­
zku Straży Pożarnych pow. Opa­
towskiego - odbyły się w O­
strowcu w d. 19-ym czerwca r. b. 
rejonowe zawody strażackie, w 
których wzięły udział drużyny 
Straży: z Ćmielowa, Bodzechowa, 
Chmielowa, Waśniowa, Szewny, 
Kunowa i Denkowa; nadto w cha­
rakterze obserwatorów wzięły u­
dział w zjeździe tym drużyny 
Straży: m. Ostrowca, Zakładów 
Ostrowieckich, cukr. „Częstoci­
ce", oraz delegaci drużyn m. Opa­
towa, Ruszkowa i Glinian, wresz­
cie wice-prezes Okr. Związku 
Straży Pożarnych, a zarazem na­
czelnik Opatowskiej Straży, druh 
dr. Gliński, członek zarządu tegoż 
Związku i burmistrz m. Opatowa 
druh I. Borkowski, naczelnik stra­
ży Ostrowieckiej, członek Zarzą­
du Wojewódzkiego i wice-prezy­
dent m. Ostrowca, druh Wł. 
Weinberger, instr. poż. druh Wł. 
Urbański oraz szereg zaproszo­
nych gości wraz z niżej podpisa­
nym współpracownikiem „Słowa 
Radomskiego". 

Po nabożeństwie, odprawionem 
przez prezesa Ostrowieckiej Stra­
ży ks. kan. Wodeckiego, stawi­
ły się drużyny na plac ćwicżeń. 

Nagrody dla zawodników w po­
staci węży parcianych wraz z 
mosiężnemi łącznikami ofiarowa­
ły: Straż poż. zakł. Ostrowiec­
kich 25 mtr., Zw. Okr. Straży 
Poż. 20 mtr. i straż poż. Cukr. 
Częstocice 15 mtr. 

Skład Sądu stanowili druhowie: 
dr. Bogdan Gliński - przewodni­
czący, pom. nacz. Straży Z-dów 
Ostrowieckich druh A. Sztajger­
wald, zastępca nacz. Straży Ostro­
wieckiej druh S. Bielecki i druh 
Romanowski. 

Wszystkie drużyny odbywające 
ćwiczenia konkursowe wykazały 
postępy dodatnie, nagrody zaś 
zdobyły drużyny: 

Pierwszą - ćmielowska z nacz. 
swym druhem W acł. Choroszyń­
skim; nagroda ta pr2ypadła przez 
losowanie ze względu na równą 
ilość 73 punktów osiągniętych 
przez tę Straż i Straż Bodze­
chowską; drugą - Bodzechow­
ska z nacz. swym druhem S. Ka-

weckim; trzecią - Chmielowska 
pod dow. pomoc. nacz. druha J. 
Tretiakowskiego. 

Pełne energji komendy, wyda­
wane przez · naczelników straży 
z Ćmielowa, Bodzechowa i Chmie­
lowa i odpowiednio z tych komend 
wynikające dziarskie wykonywa­
nie ćwiczeń przez strażaków zy­
skały powszechne uznanie. 

Straż pożarna Chmielowska, za­
ledwie rok istniejąca, zwróciła też 
na siebie powszechną uwagę swą 
karnością i sprawnem przeprowa­
dzeniem zaimprowizowanej akcji 
ratunkowej. Straż ta, choć młoda­
ma niepoślednie walory. 

Patrząc na długi wąż szeregów 
strażackich, na ich sprężyste ruchy 
i dziarskie miny, na ich wysoką 
sprawność podczas ćwiczeń i defi­
lady - w serca wstępowała otu­
cha, że licznie dziś już w Okrę­
gu Opatowskim rozsiane drużyny 
strażackie, zdołają skutecznie sta­
wić czoło klęsce pożarowej -
tak strasznej, gdyż zawsze niespo· 
dziewanej, a zagrażającej każde; 
siedzibie ludzkiej, wznos7"nej z 
dużym nieraz wysiłkierc pracy 
i zabiegów. 

Fot. Zakladu Fot. „Studjo" (Ostrowiec). 
, : Zaw_ody rejonowe w Ostrowcu zgromadziły 234-ch uczestników, a do zawodów stanęło 7 drużyn strażackich. 

r' .erwsze mit:J::.CI.! za.obyła Straż z Ćmielowa, drugie z Bodzechowa, trzecie z Chmielowa. 
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Orzeczenie wyniku zawodów 
pozwoliło mi, jako dziennikarzo­
wi, uchwycić nader miły i zara­
zem niezwykle charakterystyczny 
rys. Wszystkie bez wyjątku dru-

, żyny w poczuciu karności -
przyjęły wyrok Sądu - bez naj­
mniejszego chociażby niezadowo­
lenia, opuszczając zjazd z taką ra­
dością, z jaką przybywały. 

Stanowi to niezwykle cenp.y 
przejaw dla należytego rozwoju 
najpożyteczniejszych i najinten­
sywniej się rozwijających organi­
zacji społecznych, jakiemi są o­
chotnicze placówki strażackie. 

Za samozaparcie w pracy, za tę 
ofiarną dla bliźniego i Państwa 
służbę, za te szczytne zadania, ja­
kie W am przyświecają - Cześć 
Wam, dzielni Strażacy. W dalszej 
swej zbożnej pracy, pamiętajcie 
zawsze, że Quidquid honestum 
est, idem est utilie (co jest za­
szczytne jest również użyteczne) I 

Ludwik Krajzer. 

Zjazd straży 

pow. Działdowskiego. 

W mazurskiej wiosce Burkacie 
pod Działdowem na Pomorzu od­
był się w dniu 3-im lipca r. b. zjazd 
straży pożarnych pow. Działdow­
skiego. W zjeździe tym wzięły 
udział -yv liczbie dziesięciu wszyst­
kie straże pożarne ochotnicze 
pow. Działdowskiego, dając w ten 
sposób pełny wyraz dążeń i troski 
o rozwój pożarnictwa miejscowego. 

Część straży zebrała się w 
Działdowie, skąd wyruszyły one 
wspólnie pociągiem. Na dworcu w 
Burkacie oczekiwały przybycia 
pociągu pozostałe straże. W prost z 
dworca udano się na boisko Stra­
ży Burkackfoj, gdzie przybył też 
niebawem starosta pow. Działdow­
skiego p. Plackowski w towarzy­
stwie p. kpt. Rosińskiego. Starosta 
odebrał raport od honorowego in­
struktora druha A. Rzymana - na­
czelnika Straży Działdowskiej, po­
czem dokonał przeglądu drużyn 
strażackich i wreszcie wygłosił 
przemówienie powitalne, podkreś­
lając żywotność strażactwa pow. 
Działdowskiego i życząc mu owoc­
nych wyników pracy obywatel­
skiej. 

Przemawiał też jeszcze zkolei 
instruktor · druh Rzyman, podno­
sząc znaczenie zjazdu w zacie-
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Odbyty w mazurskiej wiosce Burkacie zjazd straży pow. Działdowskiego 
zgromadził wszystkie (w liczbie 10) drużyny strażackie tego powiatu. 

śnianiu węzłów łączności i soli­
darności korporacyjnej, oraz witali 
zjazd p. kpt. Kosiński i delegat 
Okręgowego Związku Straży pow. 
Mławskiego druh Wiśniewski; 

Drużyny udały się do ogrodu p. 
Schrodera, gdzie odbył się koncert 
i zabawa, przyczem godny podkre­
ślenia jest fakt, że na zabawę ścią­
gnęli bardzo licznie mieszkańcy 
sąsiednich wsi i gmin, przybyło bo­
wiem około 2-ch tysięcy osób 
i straż zyskała z za ba wy przeszło 
pięćset złotych czystego zysku. 

W czasie koncertu odbyła się 
przy udziale p. starosty Plackow­
skiego odprawa naczelników stra­
ży, przyczem omówiono najaktu­
alniejsze sprawy organizacyjne. 
Dodać wypada, że warunki rozwo·· 
ju pożarnictwa w pow. Działdow­
skim są jeszcze bardzo uciążliwe. 
Samorząd powiatowy przeznaczył 
na cele pożarnictwa w roku bież. 
zaledwie tysiąc złotych, ( dotych­
czas niewyasygnowanych), co, wo­
bec przeciętnej sumy· około dwu­
dziestu tysięcy złotych wypłaca­
nych rokrocznie na cele pożarni­
ctwa przez samorządy b. Kongre­
sów ki, jest jeszcze bardzo nikłem 
poparciem ze strony tego samo­
rządu akcji przeciwpożarowej. 
Uwydatniającą się żywotność 

strażactwa pow. Działdowskiego 
przypisać należy w dużej mierz(; 
działalności honorowego instruk­
tora i naczelnika Straży w Dział­
dowie druha A. Rzymana, który 
z pełnem oddaniem i samozapar­
ciem się w pracy poświęca bezin­
teresownie czas i siły na tworze­
nie coraz to nowych placówek 
strażackich usprawnianie już 
istniejących. 

Pewne zastrzeżenia budzi tylko 
fakt, że straże pow. Działdowskie­
go wyodrębniły się z Pomorskie­
go Związku Straży i utworzyły sa­
moistne Zrzeszenie Ochotniczych 
Straży Pożarnych pow. Działdow­
skiego. Pomimo uznania dla pracy 
tego Zrzeszenia trudno nie wyra­
zi~ opinji, że jest to stan wysoce 
nienormalny. Obecnie podjęto jed­
nak podobno kroki zarówno ze 
strony Zrzeszenia, jak i ze strony 
Pomorskiego Związku Straży Po­
żarnych w celu skoordynowania 
korporacyjnej pracy strażackiej 
tego P,owiatu z całem wojewódz­
twem. Podkreślić to należy z za­
dowoleniem, oczekując z niecier­
pliwością, że wszelkie nieporo­
zumienia pomiędzy strażactwem 
pow. Działdowskiego i Pomorskim 
Związkiem Straży będą załatwia­
ne na drodze korporacyjnej, prze­
widzianej ustrojem zrzeszonego 
strażactwa polskiego. 

Zjazd rejonowy w Zawichoście. 

Odbył się tu zjazd rejonowy, na 
który przybyło 167 strażaków z 5 
Straży Pożarnych. Do zawodów 
konkursowych stanęły 4 drużyny. 
Delegatami Okręgu byli druhowie: 
Jan W ojcieszko - vice-prezes 
Okręgu i Nikodem Kałkowski -
instruktor. Komendantem Zjazdu 
był druh Jan Pakulski - vice-na­
czelnik Straży Pożarnej Ochotni­
czej w Sandomierzu. Sąd w skła­
dzie: Jana Wojcieszki - vice-pre­
zesa Okręgu, Józefa Kołkows~ie­
go ____:_ naczelnika O. S. P. w Wil­
czycach i Ignacego Małysy - na­
c·żelnika O. S. P. w Żurawnicy -
ustalił poniższą kolejność stosow-
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nie do wyników zawodów: I-sza 
Straż z Dwikóz pod dowódctwem 
St. Bidasa - 39 punktów, II-ga 
Straż z Zawichostu, pod dowód­
-ctwem Daniela Kolasy - 38 pun­
.któw, IIl-cia Straż z Winiar, pod 
-0.owódctwem St. Kowalskiego -
33 punkty i IV-ta Straż ze Słup­
czy, pod dowódctwem J. Kozła -
·O punktów (dyskwalifikacja: czas 
ponad 15 minut). Nagrody przy­
_znano: 1-szą 150 złotych - Stra­
:ży z Dwikóz i II-ą 100 zł. - Stra­
ży z Za wichosta. 

:Zjazd rejonowy w Koprzywnicy. 

Odbył się tu zjazd rejonowy, na 
który przybyło 350 strażaków z 6 
Straży Pożarnych. Do zawodów 
konkursowych stanęło 6 drużyn. 
Delegatem Okręgu był druh Niko­
<łem Kalkowski - instruktor. Ko­
·mendantem Zjazdu był druh J, 
Kołkowski - naczelnik O. S. P. z 
Wilczyc. Sąd w składzie: J. Koł­
kowskiego - naczelnika O. S. P. 
w Wilczycach, St. Bidasa - na­
<:zelnika O. S. P. w Dwikozach i J. 
.Mądrego - adjutanta O. S. P. w 
_Sandomierzu - ustalił poniższą 
kolejność stosownie do wyników 
:zawodów. Straż z Koµrzywnicy, 
pod dowódctwem Wł. Skrzypczyń­
:skiego - 40 punktów; Straż ze 
Samborca, pod dowódctwem J. Mi­
siudy - 32 punkty; Straż z Cho­
.brzan, pod dowódctwem P. Krze­
mienia - 31 punktów; Straż z Su­
lisławic, pod dowódctwem Fr. 
Kali by - 30 punktów; Straż ze 
świniar, pod dowódctwem Pere­
kładowskiego - 21 punktów, oraz 
Straż z Łoniowa, pod dowód-

ctwem St. Ptasiaka - O punktów 
(dyskwalifikacja: czas ponad 15 
minut). Nagrody przyznano: I-szą 
150 zł. - Straży z Koprzywnicy, 
II-ą 100 zł. - Straży z Samborca 
i III-ią 50 zł. - Straż_y z Chobrzan. 

Zjazd rejonowy w Wilczycach. 
Dnia 19 czerwca b. roku od­

był się trzeci Zjazd Rejonówy w 
Wilczycach. Na Zjazd przybyło 
zaledwie 80 osób z 4 na 7 upraw­
nionych Straży Pożarnych, oraz 
część orkiestry 4-go Pułku Sape­
rów w Sandomierzu. Na Zjazd 
więc nie przybyły następujące 
Straże: Daromin, Obrazów i Sła­
buszowice. Do zawodów konkur­
sowych zaś stanęły drużyny 
wszystkich przybyłych Straży na 
Zjazd, mianowicie: Rożki, Sadło­
wice, Wilczyce i Żórawica. Dele­
gatami Okręgu byli druhowie: Mi­
chał Smoła i instruktor Nikodem 
Kalkowski. Komendantem Zjazdu 
był druh Stanisław Bidas, naczel­
nik O. S. P. w Dwikozach. Sąd 
Konkursowy w składzie: Michała 
Smoły - naczelnika O. S. P. w 
Winiarach i Zawichoście, Jana Mi­
siudy - naczelnika O. S. P. w 
Samborcu oraz Stanisława Bida­
sa - naczelnika O. S. P. w Dwi­
kozach - ustalił poniższą kolej­
ność stosownie do wyników za­
wodów: Straż z Rożek osiągnęła 
33 punkty; Straż z Sadłowic 29 
punktów; Straż z Wilczyc 27 
punktów, wreszcie Straż z Żóra­
wicy osiągnęła 25 punktów. N a­
grody przyznano: 1-szą zł. 150 
Straży z Rożek, 11-ą zł. 100 Stra­
ży z Sadłowic, oraz III-ią zł. 50 
Straży z Wilczyc. 

Organizatorzy i słuchacze 8-dniowego kursu pożarnictwa w Kielcach zorga­
nizowanego przez Okręgowy Związek straży poż. pow. Kieleckiego. 
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Kurs pożarnictwa w Kielcach. 

Zgodnie z programem działal­
ności Okręgowego Związku Stra­
ży Pożarnych pow. Kieleckiego 
został przeprowadzony w dniach 
od 12-go do 19-go czerwca b. r. 
8-mio dniowy kurs pożarnictwa 
w Kielcach. 

Dzięki uprzejmości dowódcy 4 
p. p. Leg. p. pułkow. Jażdżyń­
skiego kursiści zostali skoszaro­
wani w koszarach wojskowych 
i zaprowiantowani na koszt Sej­
miku Kieleckiego. 

Na kurs zgłosiło się 30 słucha­
czy, reprezentujących 14 straży, 
W dniu 19 czerwca odbył się 
egzamin, który złożyło: 4-ch z 
wynikiem celującym, 7 z dobrym, 
i 15 z wynikiem dostatecznym. 

Za współudział w organizacji 
i przeprowadzeniu kursów, Za­
rząd Związku Okręgowego skła­
da tą drogą serdeczne podzięko­
wanie wykładowcom, dowódcy 4 
p. p. leg., Wydziałowi Powiato­
wemu i Straży Kieleckiej. 

SPROSTOWANIE. 
Biuro Głównego Związku Stra­

ży Po żarnych R. P. nadsyła nam 
komunikat treści następującej: 

W opublikowanym w Nr. 29-ym 
nPrzegiądu Pożarniczego" (str. 
512) pr0tokule Komisji, dla zba:h­
r.ia przyczyn wypadku ś. p. W a­
l entego Olechowskiego, topornika 
Straży Czeladzkiej, napisanego 
niewyraźnie i w paru miejscach 
przekreślanego oraz uzupełniane­
go, opuszczono przy przepisyw:-i.­
niu z tychże powodów niektóre 
słowa. 

Po ustaleniu całej treści z jed­
nym .:.: członków wspomnianej Ko­
misji, Biuro Głównego Związku ni­
niejszym wyjaśnia: 

Punkt e) winien brzmieć: 
„Ogólny bezład i nieporządek 

na placu ćwiczeń, wynikający z 
nieprzestrzegania obowiązującego 
regulaminu i brak należytego do­
zoru ze strony Naczeln. Zjazdu i 
Komend. Placu", przyczem wy­
mienione w protokule skróty 
oznaczać mają Naczelnika Zjazdu 
i Komendanta Placu. 
Końcowy ustęp powinien 

brzmieć: 

Na powyższem Komisja obrady 
zakończyła i przekazała Radzie 
Naczelnej do dalszego załatwienia 
i opublikowania protokułu w 
, ,Przeglądzie Po żarni czym''. 
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W alka o byt placówki strażackiej 
w Uzdowie. 

Pół roku temu pisałem o zało­
żeniu Ochotniczej Straży Pożar­
nej w Uzdowie, powiatu Dział­
dowskiego i oddałem przytem 
cześć zasługom tych, którzy przy­
czynili się do założenia tej pla­
cówki na tak ważnym dla Polski 
terenie, jakim jest Pomorze. Wy­
mieniłem przytem sołtysa pana 
Walesia, nie przewidując wów­
czas, że będę zmuszony później, 
co właśnie teraz czynię, rzucić 
nieco uwag krytycznych pod 
adresem wymienionego. Pan soł­
tys W aleś, który sam z początku 
przyłożył rękę do założenia Stra­
ży Pożarnej, podmówiony zapew­
ne przez osoby wrogo usposobio­
ne do wszelkich poczynań na po­
lu pracy społecznej, odmówił na­
stępnie wszelkiej pomocy ze stro­
ny gminy nowej placówce i stał 
się łącznie z większością rady 
gminnej jednem z najzaciętszych 
wrogów ochotniczych straży po­
żarnych, twierdząc, że „niech tak 
będzie jak dawniej było - a co 
rada gminna uchwaliła tego nawet 
Prezydent Rzeczypospolitej nie 

„ „,. 
zm1en1 . 
Zarząd nowej placówki mimo 

tylu przeszkód nie opuścił rąk 
i drogą urządzenia przedsta wief1 
i zabaw dążył do zgromadzenia. 
środków na konieczne wyekwipo­
wanie i uzbrojenie członków stra­
ży. Sołtys Waleś wymierzył po­
datek gminny od zabaw i ściągnął 
go w drodze przymusowej, pomi­
mo próśb zarządu straży, aby te­
go nie czynił, gdyż zebrane fun­
dusze przeznaczone były na 
bezpieczeństwo przeciwpożarowe 
gminy; odwołanie do Wydziału 
Powiatowego nie odniosło żadne­
go skutku, niepobieranie bowiem 
tego podatku zależy od dobrej 
woli przełożonego gminy, a tej 
właśnie dobrej woli w tym wy­
padku niema. 

Nadto, mimo tego, że Straż jest 
zatwierdzona, na mocy obowiązu­
jących na Pomorzu rozporządzeń 
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przez władzę policyjną, jako jej 
organ wykonawczy, sołtys Waleś 
nie pozwolił straży ćwiczyć si­
kawką i narzędziami, chociaż te 
znajdują się od szeregu lat w 
wielkim zaniedbaniu; zabronił 
rówmez wstępu do remizy i za­
chodzi wobec tego pytanie, czy 
straż w razie pożaru nie będzie 
musiała wyłamać drzwi, ażeby 
z<lobyć narzędzia do akcji ratun­
kowej. 
Wiązanką tych faktów dzielimy 

się z ogółem strażactwa; niech 
świadczą one o uspołecznieniu p. 

· sołtysa W alesia. 

Zaś zarządowi straży w U z do­
wie na czele z prezesem Długo­
kińskim, rodowitym mazurem i 
naczelnikiem druhem Strychal­
skim należą się słowa szczerego 
uznania, za zajęcie stanowiska 
godnego wielkiej sprawy, która 
zwyciężyć musi i zwycięży mroki 
i ciemnotę rodzimego oportuniz­
mu. Dzięki nim straż została już 
zaopatrzona w kaski i posiada w 
kasie 300 zł., co jej pozwoli na 
zaspakajanie najpilniejszych po­
trzeb. To też będący w Uzdowie 
dh. instruktor Rzyman z Działdo­
wa, stwierdził u członków tej 
straży głębokie poczucie obo­
wiązku i szczery zapał do pracy. 

Dodać trzeba, że gdy o istnie­
nie placówki w Uzdowie rozgry­
wa się ciężka walka, to o 4 kim. 
od Uzdowa już po stronie nie­
mieckiej w Prusach Wschodnich 
założono straż w wiosce nie więk­
szej od Uzdowa, wyposażając ją 
w pierwszorzędny tabor i umun­
durowanie, a nie było władzy, 
któraby zaniedbała udzielić tam 
swego poparcia. 

Mam jednak wiele nadziei, że 
władze pow. Działdowskiego za­
interesują się Strażą w "Uzdowie 
i dopomogą tej placówce, aby mo­
gła istnieć i krzewić zasady mi­
łości bliźniego. 

Ral--=•=-

Kurs pożarnictwa w Starachowi­
cach. 

Zgodnie z programem działal„ 
nośd Okręgowego Związku Stra­
ży Pożarnych pow. Iłżeckiego, 
zostały przeprowadzone w czasie 
od 4 do 12 maja r. b. w Staracho­
wicach 8-mio dniowe kursy pożar­
nicze dla członków straży pow. 
Iłżeckiego. 

Na kurs ten zgłosiło się 53 słu­
chaczy z 13-tu straży i z powiato­
wej komendy Pol. Państw. w 
Wierzbniku. 

Dzięki uprzejmości prezesa 
Ochotniczej Straży Pożar. i dy­
rektora Zakładów Starachowi­
ckich p. Mirskiego, kursiści zo­
stali skoszarowani w remizie 
Straży Bezpieczeństwa Zakładów 
Starachowickich i zaprowiantowa­
ni na koszt Związku Okręgowego. 

Egzamin odbył się przy udziale: 
prezesa Związku Okr. p. starosty 
Konopackiego, insp. P. Z. U. W. 
p. Szaybo, kom. P. P. p. Lipskiego. 
naczelnika Straży w Starachowi­
cach druha Daszkowskiego, oraz 
wykładowców pp.: inż. pow. Sko­
pińskiego, dr. Mończuńskiego 1 
kom. Straży Bezpieczeństwa J. 
Kupieckiego, instr. P. W. i W. F. 
sierż. Wiewiórkowskiego i kie­
rownika kursów instr. pożar. K. 
Jurkowskiego. Egzamin złożyło 
z wynikiem b. dobrym 10-ciu kur­
sistów, z dobrym - 19-tu i z do­
statecznym 23-ch; tylko jeden z 
uczestników do egzaminu nie 
przystąpił. 

Liczne obesłanie kursu jest za­
sługą Związku Okręgowego, któ­
ry całkowity koszt wyżywienia 
słuchaczy poniósł z własnych fun­
duszów. Niemniej należy się też 
uznanie dyrekcji Zakładów Stara­
chowickich za okazaną pomoc 
organizacyjną w przeprowadzeniu 
kursu. 

ś. t p. 

Druh ~tani~ław Machnik 
szeregowiec II-go oddz. Ochot­
niczej Straży Pożarnej w Oksie 

zmarł dnia 13 lipca 1927 r. 
przeżywszy lat 23. 

Zmarły wstąpił do Straży 
naszej w roku 1922-im, a bę­
dąc karnym i gorliwym w f'ra­
~y strażackiej stał się przykła­
dem dla wszystkich współto­
warzyszy i zdobył sobie pełne 
uznanie swych przełożonych. 

Cześć Jego pamięci. 
Zarząd Och. Straży Pożarnej 

w Oksie. 

:..r--- --- - \.,; 
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PIERWSL.c POROZUMIENIE. 
Telegramy rozniosły po sw1ecie 

wiesć, że między dwoma przeciwnikami 
z czasów wielkiej wojny światowej -
Francją i Niemcami został zawarty trak­
tat handlowy. - Stanowi on pierwszy 
wielki krok naprzód w ty;pokojeniu za­
chodniej Europy, pierwsie na szerokiej 
podstawie oparte porozumienie między 
dwoma dotychczasowymi przeciwnikami. 

Porozumienie to, jako oparte na do­
brze zrozumianym interesie dwóch wiel­
K.ich narodów - ma wszelkie cechy 
trwałości. Stwarza ono w Europie za­
chodniej nowy stan, a wpływ jego sięga 
<laleko poza zakres spraw gospodar­
czych, wyciskając swoje piętno i na po-
1ityce ogólnej rządów obu państw. 

Oto bezpośrednio po zawarciu trak­
tatu nadeszła druga wieść, że rząd fran­
cuski dotychczas tak nieustępliwy w 
snrawie zniesienia okupacji wojskowej 
w Nadrenji - postanowił zmniejszyć 
liczbę stancjonujących w zajętych tere­
nach żołnierzy o pokaźną liczbę 15 ty­
sięcy ludzi, a tern samem rozluźnić wię­
zy okupacyjne. 

W zamian za te ustępstwa polityczne 
musieli oczywiście dać Niemcy cła ul­
gowe na wwóz win francuskich, tego 
masowego produktu wywozowego Fran­
cji, zmniejszenie wywozu którego w o­
statnich latach fatalnie odbiło się na 
stanie zamożności i zdolności płatniczej 
dużej części ludności Francji. 

W ten sposób powoli, lecz wytrwale, 
w myśl swojej przysłowiowej zasady, 
krok za krokiem uwalniają się Niemcy 
-od wiszących nad ich głowami ciężarów 
pozostałych po wielkiej wojnie. 

Dla nas fakt zawarcia traktatu han­
dlowego francusko - niemieckiego jest 
-dość przykry, bowiem przez długi czas 
Francja łączyła sprawę zawarcia tego 
traktatu z zawarciem takiegoż samego 
traktatu polsko - niemieckiego. Dyplo­
macji niemieckiej udało się widocznie 
łączność tę rozerwać, 'w czem sprzymie­
rzeńcem był dla niej trudny stan finan­
sowo-gospodarczy, w jakim się Francja 
<>hecnie znajduje. 

PRACE RZĄDU. 

Wice-premjer prof. Bartel oraz mm1-
ster przemysłu i handlu p. Kwiatkowski 
wyjechali do Gdyni, celem zbadania po­
stępów pracy przy budowie portu. N a 
konieczność szybkiego wykończenia 
portu kładzie Rząd obecnie wielki na­
cisk ze względu na stały rozwój nasze­
go handlu morskiego. Na przyśpiesze­
nie prac przy budowie portu wpłynęła 
również ostatnia bytność w Gdyni Pana 
Prezvdenta Rzplitej. ' 
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Trudno, rzecz oczywista, mieć pre­
tensje do rządu francuskiego o to, że 
w przeprowadzeniu swojej linji politycz­
n'".; idzie po linji interesów społeczeń­
stwa francm1kiego, a nie polskiego. Je­
steśmy narodem dostatecznie licznym i 
silnvm, abyśmy mogli prowadzić własną 
politykę gospodarczą i pomyślne dla nas 
atuty wygrywać w odpowiednich mo­
mentach w rokowaniach z innemi pań­
stwami. 

Mamy natomiast jeszcze jeden nie­
zbity dowód, że we wszystkich kombi­
nacjach politycznych czy też gospodar­
czych możemy liczyć niezawodnie tylko 
na własne siły. Pomoc obca przyjdzie 
dopiero wówczas, gdy będzie rzeczą ja­
sną, że nasz interes i nasza korzyść sta­
ną się jednocześnie korzyścią dla kogoś 
innego. Wówczas możemy liczyć na po­
moc i daleko nawet idące poparcie. 

Wiek dwudziesty wygnał precz z po­
lityki sentymentalizm i uczuciowość -
a wprowadził do niej miarę trzeźwego 
poczucia rzeczywistości. Z tern musimy 
się stale liczyć. Zawarcie traktatu han­
dlowego z Francją ma jednak dla nas 
i dobrą stronę. Oto obudziło ono w 
niemieckich sferach przemysłowych sil­
ną chęć doprowadzenia do zawarcia po­
dobnego traktatu z Polską. 

W ostatnich dwóch tygodniach je­
steśmy świadkami zaciętej walki poli­
tycznej, jaką toczą dziś w Niemczech 
dwa obozy gospodarcze: rolniczy i prze­
mysłowy. Pierwszy z nich bojąc się na­
szej konkurencji, jako państwa rolnicze­
go, zwalcza traktat handlowy z Polską 
i jest wyłącznie odpowiedzialny za do­
tvchczasową zwłokę. Drugi znów widzi 
w Polsce rolniczej obszerny teren wy­
wozu dla swoich wytworów i wszelkie­
mi siłami dąży do zawarcia traktatu. -
Obóz rolniczy ma jednak silne oparcie 
w nacjonalistach niemieckich; oparcia 
te!1o dotychczas nie udało się przemy­
słowcom niemieckim przełamać. 

Zobaczymy, czy pokój gospodarczy 
nad Renem przyniesie za sobą porozu­
mienie na Wschodzie czy też pn'>'.o<>+a-
nie odosobniony. H. P. 

Rząd nasz rozpocznie szczegółowe 
pertraktacje z Sowietami o zawarcie 
traktatu handlowego i paktu o wzajem­
nem nie atakowaniu się. W związku 
z tern przybył do Warszawy poseł pol­
ski w Moskwie p. Patek, który odbył 
szereg konferencyj i narad zarówno z 
członkami Rządu jak też i z przedsta­
wicielami poszczególnych gałęzi naszej 
wytwórczości przemysłowej. 

W najbliższych dniach wyjeżdża p. 
Patek ponownie do Moskwy, gdzie od-

będzie naradę z sowieckim komisarzem 
do spraw zagranicznych Cziczerinem. -
Bezpośrednio po ustaleniu podstaw 
przyszłych paktów rozpoczną się mię­
dzy obydwoma rządami oficjalne roko­
wania, które mają toczyć się w Warsza­
wie. 

Minister oświaty p. dr. Dobrucki wy­
jechał na wizytację szkolnych obozów 
wychowania fizycznego i przysposobie­
nia wojskowego do województw: Stani­
sławowskiego i Tarnopolskiego. W dro­
dze spotkał p. Ministra przykry wypa­
dek, gdyż wskutek pęknięcia opony u. 

samochodu ten przewrócił się, przyczem 
zarówno p. Minister jak i towarzyszące 
mu osoby uległy do tkliwemu potłucze­
niu. Mimo to p. minister Dobrucki wi­
zytacji nie przerwał i udał się w dalszą 
drogę częściowo koleją, częściowo zaś 
nawet dla pośpiechu samolotem. 

Minister spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj-Składkowski wyjechał na urlop 
wypoczynkowy w góry. Czas pobytu 
w nich poświęcił również p. Minister na 
przeprowadzenie inspekcji w szeregu 
uzdrowisk i letnisk górskich, przyczem 
okazało się, że panujące w nich porzą~­
ki nie zawsze odpowiadały przepisom 
sanitarnym o czystości pomieszczeń. 
Minister Składkowski zetknął się rów­
nież z potrzebami miejscowej ludności 
góralskiej. Urlop p. Ministra przerwała 
tragiczna śmierć wojewody kieleckiego 
ś. p. Ig. Manteuffla, na pogrzeb któ­
rego wyjechał p. Minister do Kielc jako 
przedstawiciel Rządu. 

Na międzynarodową konferencję ko­
munikacyjną, która rozpocznie się w 
Genewie w d. 23 b. m. wysyła Rząd 
nasz specjalną delegację, w skład której 
wchodzą pp.: prof. Antoni Górski, rad­
ca prawny, Min. Spraw Zagr. Leon Ba­
biński, nacz. wydz. Leon Malhomme 
oraz prof. Wiśniewski. 

Wojewoda lwowski p. Dunin-Bor­
kowski objął już urzędowanie. Jedną 
z pierwszych czynności nowego woje­
wody ma być rozwiązanie lwowskiej 
Rady Miejskiej, która nie wywiązuje _si_ę 
należycie ze swych zadań. Rada MteJ­
ska m. Lwowa została w swoim czasie 
mianowana przez rząd austrjacki w 
składzie 100 osób; w następnych latach 
Rada dokooptowała wskutek ubytku do­
tychczasowych - 50 nowych członków. 
Obecnie ten stan rzeczy był niepożąda­
ny, stąd też władze postanowiły zmie­
nić skład Rady. Do czasu powołania 
nowej Rady funkcje jej miałyby być 
przekazane komisarziowi rządowemu, 
którym według krążących pogłosek ma 
zostać pułkownik Dobrowolski 'z D. O. K. 
Lwów. 
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Z CAŁEGO śWIATA. 

Wrzenie w partji komunistycznej 
w Rosji stale się wzmaga. Opozycja, na 
czele której stoi obecnie Trockij, dąży 
do obalenia dzisiejszej grupy rządzącej 
Stalina. Rząd sowiecki nosił się z za­
miarem usunięcia Trockiego i jego zwo­
lenników z Rosji, jednak obawa przed 
zamieszkami w armji, w szeregach któ­
rej Trockij cieszy się dużą popularno­
ścią, powstrzymała jego przeciwników 
od tego kroku. 

W grudniu r. bież. zbierze się do­
roczny kongres partji komunistycznej na 
którym ma rozegrać się walka między 
dwoma temi odłamami komunistów. 
Trockij zapowiada jednak, że on obali 
Stalina jeszcze przed kongresem. 

Wielkie pożary lasów nawiedziły 
w ostatnich tygodniach całą niemal po­
ł4dniową Francję oraz pobliskie wyspy 
na morzu Śródziemnem, a w pierwszym 
rzędzie Korsykę. Pożary powstają 
wskutek wielkich upałów i nieprze­
strzegania ostrożności przy paleniu 
ognisk w lesie. - Zdarzyło się kilka­
naście wypadków przerzucenia się ognia 
na całe wsie, które spłonęły wraz z ca­
łym znajdujacym się w ich zabudowa­
niach - inwentarzem żywym. Jest rów­
nież bardzo wiele ofiar wśrśód miesz­
kańców. Przy gaszeniu rozszalałego ży­
wiołu czynne są oprócz straży pożar­
nych oddziały wojska. Straty olbrzy­
mie. 

Traktat handlowy francusko-niemiec­
ki został podpisany w tych dniach po 
kilkomiesięcznych uciążliwych rokowa­
niach. Początkowo rząd niemiecki ob­
stawał przy bardzo trudnych warun­
kach i jednak wobec nieustępliwości 
Francji, a zwłaszcza premjera Poinca­
re'go, - ustąpił ze swego stanowiska, 
t1możliwiaiąc doprowadzenie rokowań 
d" pomyślnego wyniku. 

O znaczeniu tego traktatu piszemy 
we wstępnym artykule niniejszego działu. 

Na Litwie coraz częściej zaczyna się 
mówić o porozumieniu z Polską. W o­
statnich czasach zabrał w tej sprawie 
głos minister W aldemaras, który w o­
świadczeniu do przedstawicieli prasy 
wypowiedział zdanie. że Polska powin­
na zrobić pierwszy krok do osią~nięcia 
zgody z Litwą. Dla tej ostatniej sytu­
acja staje się coraz bardziej przykra 
i z tego względu, że obecnie toczą się 
rokowania między Łotwą, Estonią i Li­
tw<1 o zawarcie sojuszu i unji celnej. 
Jednak żadne z tych dwóch państw 

•prócz Litwy nie pragnie „stanu wojny'' 
z Polską, stąd też nacisk z ich strony 
na Litwę w kierunku zl;kwidowania 
przez nią nieporozum1en z Polską staje 
siP coraz silniejszy. 

O zwołanie sesji Sejmu i Senatu. 

W śród działaczy kierujących pra­
cami naszych stronnictw politycznych na 
terenie Sejmu i Senatu rozpatrvwana 
iest obecnie sprawa zwrócenia się do 
Pana Prezvdenta Rzplitei o zwpłanie 
nadzwyczajnej sesji izb ustawodawczych. 

W tej sprawie odbyła się prywatna 
narada przywódców kilku stronnictw, 
przvczem omawiano wystosowanie wnio­
sku do Pana Prezydenta o zwołanie se­
sii na dzień 5 lub 6 września r. bieżą­
cego. 
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Odpowiedni wniosek zgodziły się 
przedstawić kluby: Związek Ludowo­
Narodowy, Chrześcijańska Demokracja, 
Stron. Ludowe „Piast'', Stronnictwo 
Ludowe „Wyzwolenie", Narodowa Par­
tia Robotnicza oraz Polska Par,ja So­
cjalistyczna. Nie przyłączyły się do 
wspólnego stanowiska wvżej wymienio­
nvch stronnictw grupy: „Partja Pracy" 
i Stronnictwo Chłopskie. 

Stosownie do porozumienia klubów 
wniosek o zwołanie sesji nadzwyczajnej 
Sejmu i Senatu nie bP.dzie zawierał 
proP'ramu prac, które obie izby zamie­
rzają dokonać. Dotychczas jednak ża­
den wniosek nie został jeszcze złożony 
w kancelarii Pana Prezydenta. Odpo­
wiednia akcja w tym kierunku ma być 
podięta bezpośrednio po powrocie z 
wypoczynku p. marszałka Rataja, który 
ma zająć się jakoby zebraniem podpi­
sów poselskich na wniosku i ustale­
niem ostatecznego terminu, który zosta­
nie zaproponowany Panu Prezydentowi. 

Aczkolwiek wniosek sam ma nie za­
wierać projektu programu prac Sejmu 
w czasie sesji nadzwyczajnej, to jednak 
należy sądzić, że osią prac obu izb usta­
wodawczych będzie uchwalenie ustaw 
samorządowych i zmian do regulaminu 
o ordynacji wyborczej do Sejmu i Se­
natu. 

Obie te sprawy są niezmiernie waż­
ne i w swoim czasie prace nad niemi 
były posunięte znacznie naprzód. W 
snrawie ustaw samorządowych odbyły 
się już w czasie trwania ostatniej sesji 
sejmowej dwa czytania projektów tych 
ustaw, a porozumienie, stronnictw pol­
skich w Sejmie i Senacie było gwaran­
cją, że ustawy te będą uchwalone. Od­
bvciu trzeciego czytania przeszkodziło, 
jak wiemy, niespodziewane zamknięcie 
sesji najpierw Senatu, a następnie i Sej-
mu. 

CO SŁYCHAĆ W KRAJU. 

Wystawa komunikacyjna we Lwowie 
odbędzie się równocześnie z . Targami 
W schodniemi, w pierwszych dniach 
września. Nad urządzeniem tej niezwy­
kle interesującej wystawy czuwa dy­
rekcja Targów oraz Ministerstwo Ko 4 

munikacji. Na wystawie mają być de .. 
monstrowane różne wynalazki polskie 
w dziedzinie kolejnictwa. Niektóre z 
nich, jak: automatyczne łączniki do 
zczepiania wagonów, specjalne palniki 
do lokomotyw, spalające przy tej samej 
wydajności o 30% mniej paliwa i inne-· 
mają wszelkie szanse wprowadzenia ich 
do użytku na kolejach nie tylko pol­
skich, ale i europejskich. 

Zmarł nagle wojewoda kielecki ba­
ron Ignacy Manteuffel. Zmarły woje­
woda był jedną z najwybitniejszych po­
staci w naszej administracji państwowej, 
w której pracował od pierwszych chwil 
wskrzeszenia niepodległości Polski. 

ś. p. wojewoda Manteuffel pracował 
bardzo wydatnie na niwie społecznej, 
opiekując się szeregiem instytucyj i 
związków. Szczegól:ą.iej bliskim był stra­
żactwu, jako prezes Rady Związku 
Straży Pożarnych wyjewództwa Kielec­
kiego. Pogrzeb odbył się w Warszawie 
w d. 20 b. m. przy udziale przedstawi­
cieli władz i licznych rzesz społeczeń­
stwa. 

Uwolnienie z więzienia śledczego w 
Wilnie b. szefa lotnictwa wojskowego 
generała Zagórskiego wzbudziło wielkie: 
zainteresowanie zarówno w kraju jak 
i zagranicą. Wkrótce miał zacząć się; 
proces generała Zagórskiego, oskarżo­
nego przez prokuratorię wojskową o. 
nadużycie władzy i inne wykroczenia_ 
Tymczasem gen. Zagórski w dniu, w 
którym przybył do Warszawy z Wilna„ 
znikł niespodziewanie, tak, że dotych­
czas nie jest wiadome jego miejsce po­
bytu. Władze wojskowe rozpoczęły w 
tej sprawie śledztwo, bowiem generał 
miał zawiadamiać każdorazowo o miej­
scu swojego zamieszkania, a oprócz te­
go miał zameldować się do raportu służ­
bowego u ministra spraw wojskowych. 

Zjazd Kaszubów odbył się w d. 14 b„ 
m. w Kartuzach na Pomorzu. W zje­
ździe wzięli udział przedstawiciele or­
ganizacyj powstańczych, wojaków i mło­
dzieży z hufców przysposobienia woj­
skowego. Ogółem wzięło w zjeździe u­
dział około 20 tysięcy osób. Byli rów­
nież obecni przedstawiciele władz cy­
wilnych i wojskowych. Zjazd rozpocząf 
się uroczystą mszą św., odprawioną 
przez ks. biskupa Okuniewskiego, który 
też dokonał poświęcenia sztandaru po­
wstańców i Wojaków okręgu kaszub­
skiego. Wieczorem odbyło się na sto­
kach góry Wolności przedstawienie te­
atralne, któremu przyglądało się zgórą 
25 tysięcy osób. 

żYCIE GOSPODARCZE. 

Ograniczenie przemiału zboża, a głó­
wnie żyta zostanie wprowadzone w celu. 
zaoszczędzenia rezerw zbożowych z no-· 
wych zbiorów. W tej sprawie zostało. 
już wydane rozporządzenie ustalające: 
przemiał najwyższy żyta na 65 % • Roz­
porządzenie to zostało wydane przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych p0> 
uzgodnieniu poglądu na tę sprawę z mi­
nisterstwami przemysłu i handlu, rolni­
ctwa i skarbu. 

Nasz stan finansowy wszedł znów w 
okres trwałej poprawy. Po paromie­
sięcznych kłopotach, spowodowanych 
istnieniem ujemnego bilansu handlowe­
go i konieczności pokrywania niedoboru 
sumami, czerpanemi z rezerw Banku 
Polskiego - możemy obecnie znów za­
cząć gromadzić nowe zapasy kruszcu: 
złotego i walut. W ciągu pierwszych. 
dziesięciu dni ~ierpnia zapas złota. 
wzrósł do 167,3 miljonów, zaś zapas wa­
lut zagranicznych do 223,3 milj. złotych~ 

Zmniejszył się również obieg bank­
notów papierowych o 7,2 milj. Wzrost 
zapasu złota i walut oraz zmniejszenie 
obiegu pieniędzy podniosło pokrycie: 
złotego z 50,25% do 51,4%. 

Ruch okrętowy w Gdyni i Gdańsku 
stale wzrasta, przyczem podkreślić na­
leży fakt, że coraz więcej statków za­
granicznych zaczyna przypływać d?> 
Gdyni. 

W ciągu lipca r. bież. zawinęły do.­
Gdyni 44 okręty i odpłynęło z towarem 
35. Jeszcze większy wzrost ruchu wy­
kazuje w lipcu port gdański, do któreg<> 
przybyło ogółem 485 okrętów. W po­
równaniu do r. 1925 stanowi ta ilość 
wzrost o 40%, co dobitnie świadczy <> 
tern, ile zyskuje Gdańsk na rozwoju go­
spodarczym Polski. 

Bardzo znacznie ożywiła się również: 
żegluga na Wiśle i to zarówno pasażer­
ska jak i handlowa. 
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Bilans monopolu spirytusowego przed­
stawia się bardzo pomyślnie. W ciągu 
pięciu kwartałów, obejmujących okres 
czasu od 1 stycznia 1926 roku do 31 
marca 1927 roku monopol dał państwu 
tytułem zysku skarbowego przeszło 328 
milj. złotych. Oprócz tego przeszło 50 
milj. złotych zostało wpłacone Związ­
kom komunalnym. Niezależnie od tych 
sum osiągnięto czysty zysk handlowy w 
wysokości 42 milj. złotych. Wartość 
gmachów i urządzeń monopolu wynosi 
ponad 26 milj. złotych. W obecnym ro­
ku budżetowym wpływy z monopolu spi­
rytusowego wzrosły dotychczas o 30%. 

:f:++++++++++++·ł-·„·ł··t··!·~ 

f. ~·1·~+~~\.!+!+t 
Bobrowniki (pow. Lipnoski). Tutej­

sza Straż Pożarna po wspaniałem obcho­
dzie uroczystości 10-lecia istnienia 8We­

go, który się odbyt ·1 lipca r. z., wraz 
z poświęceniem sztandaru nie zasypia 
i w dalszym ciągu pracuje nad swym 
rozwojem, chcąc utrzymać swe pierw­
S2..el'lstwo w szeregach straży tutejszego 
pow'.atu, jak to miało miejsce w 1917 
i 1926 roku. W dalszym ciągu drużyna 
szkoli się, a dwaj jej dowódcy druh-za­
stępca Naczelnika Czesław Z1sada 
i dowódca II oddziału Alfons Rutkowski 
ukończyli kurs dla oficerów Straży w 
Lipnie. Pozatem pracuje również nad 
przysporzeniem swego taboru i majątku, 
bo oto na noworocznem zebraniu uchwa­
lono wybudować remizę kosztem 20.000 
zł. i choć nie było w kasie grosza -
materiał jest zakupiony i robota posuwa 
się naprzód. Odbyło się już poświęce­
nie fundamentów przez miejscowego 
proboszcza ks. Morozowicza w obecno­
ści kilkuset osób, na pamiątkę czego 
urządzono wspólną fotografję, poczem 
po przemówieniach prezesa zarządu 
Zygmunta Michalskiego i Naczelnika 
J. Rathewicza wmurowano w fundamen­
ta szkatułę z aktem erekcyjnym. Uk9ń­
czenie budowli nastąpi wkrótce. 

Starce (pow. Sieradzki). Dziesięć 
lat już upłynęło od założenia Straży Po­
żarnej w Starcach i chociaż jest to wieś 
nieduża, jednak może się poszczycić tak 
sprawną organizacją. 

Pierwszą pracę w instytucji podjął 
miejscowy gospodarz Józef Lis, który 
zasłużył się przy budowaniu remizy. 

Dzisiaj kierownictwo Straży pozo­
staje w rękach pp.: prezesa A. Dakow-
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skiego i naczelnika J. Jarczewskiego; -
im to głównie zawdzięczać można dzi­
siejszy stan instytucji. 

Chociaż Straż nie posiada żadnych 
zapomóg, a pieniądze na wydatki otrzy­
muje z przedstawień amatorskich, lo­
terii fantowych i t. p. to i tak w ciągu 
ostatnich trzech lat kupiono 2 wozy, pod 
sikawki, wóz z beczką, nowe węże i po­
chodnie, 20 czapek, nie licząc innych 
wydatków, jak wysłanie delegata na 
zjazd do Poznania i t. p. 

Warto z uznaniem zaznaczyć, że 
Straż nie zamknęła się w skorupie wła­
snych interesów, ale przewodzi i dziel­
nie popiera we wsi wszelką pracę spo­
łeczną. 

W ostatnich tygodniach 13-letni 
Aleksander Dakowski, syn prezesa, zor­
ganizował z rówieśników drużynę stra­
żacką, która została tak dobrze wyćwi­
czona, że instruktor wojewódzki dh. L. 
Kozewnikjanc młodego założyciela go­
rąco za tę pracę pochwalił. 

Cała wieś z uznaniem patrzy na ma­
szerujących zuchów i wielką w nich po-
kłada nadzieję. Miejscowy. 

Jubileusz straży pożarnych w Pońcu 
(woj. Poznańskie). 

W niedzie.Ię dnila 2-2 maja r. b. obcho­
dzono w Pońcu umc:zysto·ść dwuidzie­
stoletn.i0ej odziafa.Jności miejswwej Ochot­
ni,czej Straży P·ożarnei. 

Obchód mz;poczęto· <lnia1 po.pirzedni0g'O 
t. j. w sobotę capstrzykiem z pochod­
niami. 

W niedzielę o 6-ej odtrąbi•ono pobud­
kę, o 9-ej zaś \vyrnszyl pochód z lokalu 
pos-iedzeń dh. A. Ratajczaka doi kościola 
farnego, gdze ks. misjonarz Sztukoowski 
odrorawil mszę św. O godz„ 1'1-ej od­
byl•o się uroczyste posiedzenie, zagajo­
ne przez naczelnika dh. A. :Euglera, na 
któr1em ohe·cn1 byli: 0podiins1pekt101r Be·d­
:11a1r·ek z, Pozna.nita, p. burmlistrz Kraw­
czyk z Bojanowa z matżonką i' p. bur­
mLst.rz Wl. La1nge; ·rnprezenfo·w1ane byiy 
straże: z ~robi, Bo·janio1wa., Ko1bylina. 
Ostrowa, Smigla, Rawicza. Leszna, Go­
stynia i Os'ieczny. Ostat.nile d·wie dele­
gacje 'J}rzybyly ze s1zfantd.arami. 

i ~~~~~: t~~ 

P.o wyborze prz·ewodniiczącego. !Zebra­
nia p. burmiostrza Langego z Pońca. 
lawn1ików: podinspektora Bednarka 
i naczelnika Straży z Gostynia dh. Czer­
wiński0ego i 1sehetarza - .na1cz. Stra:i.y 
z iKirobi dh. Ko1ssowskiego., sekretarz 
straży m'iejscowej dh. L. Szymański 
zl•oż.yl obszerne s0praiwoz<la1nie z 20-let­
nie~ dzi.alal:ności Straży. Następnie w 
p0rzemówieniu siwoijem iP. burmistrz 
La·ng1e jp·od.kreśl'H znaczenii·e przTjętych 
p-rzez stirażaka obo•wiazków, a p. PO·din­
spektor Bednar,e•k odwagę i wytrwatiość 
strażacką, stawiając za przyklad obec­
ny•ch druhów - julbirr1atów: 

Ant. Eugi·era, J. Cichowskiego, J. 
Gratkowsk·i,ego, J. Szusterki1e\\icza, L. 
Gul1ńskiego·. K. Naw1mckiego, R. · Koille­
wego, A. Klots·che, A. tterrma·nna ·i K. 
Ei'tnera. Na1stę1pnie wszy,st.kirrn ju1bth­
tom zostaty wręczone odznaki• i dyplo­
my za. gorliwa i wytrwatą ipracę. Po­
siedz,enJ!e zak·nńczono 01krzykiem na 
czesc Najjiaśni1ejsze.i Rz0plitej i· Pana 
P•rez.ydenta Mościiekiiegio. 

O godz. 1-ej .przeprowadzoino ćwicze­
nia · sz.J{\QJ1ne 1 talktyczne, któire wypadły 
zada walniaóąco. 

PO Ż A R Y. 
Białobrzegi (pow. Iłżecki}. W dniu 

4 czerwca b. r. wybuchł tu pożar od 
pioruna w zabudowaniach Antoniego 
żołnierka. Straż pożarna ochotnicza ze 
wsi Wola Solecka, gminy Dziurków 
przybyła do ognia w liczbie 17-tu stra­
żaków, uzbrojonych w odpowiednie na­
rzędzia strażackie. 

Piorun uderzył w stodołę, która spło­
nęła przed przybyciem Straży. 

Na oborach natomiast spłonął tylko 
dach, gdyż Straż pożarna zdołała ogień 
stłumić i budynek uratować. 

Przy pożarze najwięcej odznaczyli 
się: 

Fr. Jaśkows~i 
Szepetowski adj., 
sio i Fr. Lasota. 
złotych. 

zast. nacz. Straży, J. 
i szeregowcy: St. Ku­
Straty wynoszą 3.000 

do studzien kopanych i artezyjskich, 

PO M P Y na rynki· miast, do studzien wiosko· 
wych i gospodarskich, dla torfowisk, 
cegielni, gospodarstw rybnych, i t. P• 

poleca ze składu 

WAOLAW LUKASIEWICZ 
Warszawa, ul. Świętokrzyska 25. Tel. 502·45. Konto czekowe P. K. O, Nr. 10339, 

..... o o • ...... 0 0 

BRACIA DEUTSCH 0 Każdy straża~ posiadać winien 0 
0 Bibljoteczkę St r a ż a c k ą 0 
0 0 

WARSZAWA, ul. Królewska 18 

Fabryka krajowa 

-w-. ę ż y pożarniczych 
poleca swoje wyroby w najwyższych gatunkach 
z gwarancją wytrzymałości na odpowiednie ciś­

nienia. 

'SSSSS%%%%S%%%%%%%%%%%%%%S\%%%%%% %%·%~ %' 

Nr. 33 

0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 

gromadząc w niej wydawnictwa p o ż a r n i c z e 0 
. W tej bibljoteczce znaleźć się musi 

0 
0 

Jalen~au ~tratauwa ~oll~ie~f 
0 
0 
0 

wydany nakładem ,,Przeglądu Po~arniczego 11 EJ 
Cena 3 zł. z przesyłką 0 

0 
583 



OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAW A, UL. KRóLEWSKA 2J. 

Najtańsze ogniotrwałe są z piasku i cementu: ciepłe, suche zdro· 
we, ładne. Każdy może sobie lub dla dru• 

POLECAJĄ 

gich, (z dużym zyskiem) "'yrabiać mater- J. Zobokrzeck·I .1 S-ka jał (pustaki i dachówkę) na naszych ta· _ 

BUD9nKI •1 DACH9 nich formach i maszynach, 18medali, setki 
świadectw i podziękowań. Takież formy 
do wyrobu= cegły, cembrowiny, rur, sącz- Warszawa, ul. Czacki'ego 9 ków, płyt, słupow, schodow, żłobów, 

koryt i t. p. 

u Vf A G A: Uprasza się o zwiedzenie wystawy tych maszyn w czasie Zjazdu Straży Poż. woj. Warszawskiego. 
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~l KUPUJCIE WZOROWĄ KSIĄŻKOWOŚĆ DLA STRAŻY 
DO PROWADZENIA BIUROWOŚCI. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie zwykłej zł. 12. - , w oprawie mocnej zł. 15. - z doliczeniem 10 % 
na kcszty przesyłki. Do nabycia w Administracji_ „Przeglądu Pożarniczego" 

I' 
Warszawa, ul. Krótewska Nr. 23. Konto P. K. O. Nr. 235. 

'%%%\%%%%%%%%%%%%%%%% %%%%%%%%%%%%%%%%%%%%\%%%%%%%%%%%% %%S%%%%%%%%oS%%%%%%%%%%%%%SSS%% 

~························································· 

SKŁADNICA STRAŻY POŻARNYCH 
SP. AKC. 

WARSZAWA, UL. SENATORSKA 29, TEL. 277-42. 
Rachunek w P. K. O. 3022 

poleca z w%asnej fabryki w GRODZISKU l"\F\Z. aL FABRYCZNI\ 11,: tel. 39: 

SIKA WKl 4" przenośne, wypróbowane przez Komisj~ Techniczną Cilównego 
- Związka Straży Pożarnych. 

BECZKOWOZY, DRABINY, POCHODNłE, KASKł, PASY, 
TOPORY, MP.SKI GAZOWE i DYMOWE, WĘŻE TŁOCZNE 

SSAWNE,_ GAŚNICE i t. p. artykuły w zakres pozar­

nictwa wchodzące. 

OFERTY I CENNIKI ~YSYŁl\tlY Nf\ Ż}\Dl\NIE . 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Kupujcie tylko narzędzia wypróbowane przez Główny Związek Straży Poż. R. P. 

Red akcja i Adm i n is t r ac j. a: Wa,rszawa, ul. Królewska Nr. 23 (IV piętro), tel. 125-42, tel. osob. redaktora 154-45 
Konto w P. v 'I Nr. 235. 

Pre.n u mer at a: Rocznie (z przesyłką) Zł. 16. Półrocz1 ... 1 ... u. 8.50 Kwartalnie Zł. 4.50. Ceny ogłoszeń na żądanie. 

Kom i te t Red akcyjny st a n o w i ą pp.: ins11. Józef Drzewiecki, ud. Stanisław Pągowski, insp. Michał Radwan, 
nacz. Gł. Zw. Jan Sztromajer i inż. Józef Tuliszkowski. 

Ręk{)lpisy bez podpisu 
. autora nie są przez Re­

dakcję uwzględniane. 

Przedruk artykułów do­
zwolony jedynie za zgo­

. dą Redakcji oraz z po­
dani1em źródła. 

Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Pągowski. 

Rękopisów .nadesłanych 
Redakcja n1'e zwraca. 

Za dział ogłoszeń Re­
dakcj a nie odpowiada~ 

Kierownik Redakcji: Henryk Pawłowski, 

Drl.łK Zaikl. Druk. W. Piekamiaika. Ordynaicka 3, tel. 44-59. 
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